
Teatr Polski w Sztiecinie 

„DOWÓD 
OSOBISTY" 

M
aria Pawllkowska-Jasnorzew­
slca była ·bezsprzecznie jedną 
z najwybitniejszyeh indywi­

dualności poetyckich międzywo­
jennego dwudziestolecia. Jako 
poetka pozostawiła po sobie trwa­
ły śl.ad w historii naszej litera.tury. 
Natomiast jej próby dramatopi­
sarskie nie przyniosły podobnych 
wyników. A co się tyczy „Dowo­
du osobistego", komedii, którą 
wznowił ostatnio Teatr Polski w 
Srezeclnie, to chyba autorka sama 
nie .traktowała jej zbyt ambitnie. 
Mimo to dobrze się stało, że Teatr 
Polsdd w Szczecinie sztukę tę 
przypomniał publiczności. Już 
choćby jako hołd złożony pamięci 
Wielldej poetki. Talent i wrodzone 
poC7JUcie humoru jego autollki 
(Maria Pawlikowska-Ja.snorzew­
Ska jest przecież córJcą Wojciecha 
Kossaka i siostrą niesfornej Ma­
dzi samozwaniec) sprawiają, te 
chociat „Dow.ód osabisty" niczego 
jut dzJ.siaj przed nami nie dema­
skuje, to jednak baWi nas wcią:t 
doskonale. 

Teatr Polski w St..czecin1e wysta­
wił tę sztukę starannie. Rety.sero­
wi Andrzejowi Dobrowolskiemu 
nie potrafiłbym nic zarzuci~„ gdy­
by tyllco śmielej wywał ·tradycyj­
nego, czerwonego ołówka. Spośród 
wyJconawcó.w na pierwszym miej­
scu trzeba wymienić Marlę Chwa­
libóg. Ta świeżo przez teatry 
szczecińskie pozyskana aktorka 
dokazała WielkieJ sztlllld: błahą 
rolę Malwiny wypełniła szczerą, 
dra.mAtyczną treścią. Jej ,partner 
Mieczysław W:lśniewskl w roli dra 
Goryczki robił, co mógł, aby się 
wywinąć od psyehologicznych nie­
konsekwencji, jaklmi rolę tę obar­
czyła autorka. Bardzo dobry 1 za­
bawny był Leopold Matuszczak w 
roli Błażeja. To samo można by 
powiedzieć o wykonawcach dal­
szych ról: Zofll. OrdyńsJciej , Marii 
Nochowiez, Danucie Markiewicz, 
Ninie Burskiej, Krystynie Dem­
skiej i Krystynie Jarmulównie. 
Kilka szczerych oklasków naJ.ety 
się oznaczonemu w programach 
gwiazdkami wykonawcy roll 
„Pana nerwowego". Projekty 
zręcznych dekoracji opracowała 
scenograf Irena Skoczeń. Mam 
tyLko pretensje do kostiumów. 
Domyślam się, że projekty ich 
wzorowane były na !?).odzie z lat 
dwudziestych. Ale patrzeć na nie 
przez blisko trzy godziny„. 
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